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E w a n g e lja
ś w * Ł u k a s z a  ro z d z ia ł 1 7 , w ie rs z  1 1 — 1 9 .

W  o n  « z a s , g d y  s z e d ł J e z u s  d o  J e ru z a le m ,  

p rz e c h o d z ił ś ro d k ie m  S & m a ry i i G a lile i . A  g d y  

w c h o d z ił d o n ie k tó re g o m ia s te c z k a , z a b ie ż e l i  

M u  d z ie s ię ć  m ę ż ó w  t r ę d o w a ty c h , k tó rz y  s ta n ę li  

z d a le k a  i p o d n ie ś l i g lo s , m ó w ią c : J e z u s ie  N a u ­

c z y c ie lu , z m iłu j s ię  n a d  n a m i ! K tó re  u jrz a w s z y ,  

r z e k i  : Id ź c ie , u k a ż c ie  s ię k a p ła n o m . I s ta ło  s ię ,  

g d y  s z li , b y li o c z y s z c z e n i . A  je d e n  z n ic h  w i­

d z ą c , ż e b y ł u z d ro w io n y ,  w ró c ił  s ię ,  g ło s e m  w ie l  

k im  c h w a lą c B o g a  i p a d ł n a  o b lic z e u  n ó g  J e ­

g o  d z ię k u ją c  : a te n b y ł S a m a ry ta n . A  J e z u s  

o d p o w ie d z ia w s z y , r z e k i : A z a liż  n ie d z ie s ię ć  je s t  

o c z y s z c z o n y c h ? A  d z ie w ię ć k ę d y s ą ? N ie  je s t  

n a le z io n y , k tó ry b y  s ię  w ró c ił ,  a  d a ł B o g u  c h w a ­

łę , je d n o  te n  c u d z o z ie m ie c . I  r z e k i  m u  : W s ta ń ,  

id ź , b o  w ia ra  tw o ja  c ię u z d ro w iła .
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N a u k a o b ra c tw ie  N a iś w ię is z e n o  S e rc a M a ry i P a n n y .

I . P o c z ą te k . Z a ło ż y c ie le m te g o b ra c tw a  

je s t p ro b o s z c z p a ra f ji „ ś w . M a ry i Z w y c ię s k ie j"  

w P a ry ż u . G d y k a p ła n te n  w  r . 1 8 3 2 o b ją ł  

z a rz ą d p a ra f j i, s ta n je j b y ł w ie lc e o p ła k a n y  

p o d w z g lę d e m  w ia ry  i m o ra ln o ś c i . W ie lc e to  

m a r tw iło g o r liw e g o d u s z p a s te rz a . W s z y s tk ie  

J e g o u s i ło w a n ia , z m ie rz a ją c e d o z a p o b ie ż e n ia  

z g o rs z e n iu , b y ły  n a d a re m n e . W  te rn  tc h n ę ła g o  

n a ra z  3 -g o  g ru d n ia  1 8 3 6 m y ś l o d d a n ia p a ra f j i  

p o d  o p ie k ę N a jś w ię ts z e g o  S e rc a M a ry i P a n n y .  

Z a b ra ł s ię z a ra z  d o  d z ie ła  i w k ró tc e u jrz a ł o b ­

f i te  s w y c h  m o d łó w  o w o c e . P a ra f ja ja k b y s ię  

n a g le  o d ro d z i ła . K o ś c ió ł z a w s z e b y ł o d tą d  n a ­

p e łn io n y  n a b o ż n y m i,  d o  S to łu  P a ń s k ie g o  t łu m n ie  

p rz y s tę p o w a n o , w ie lu  b e z b o ż n ik ó w  i o b o ję tn y c h  

w ie rz e w e s z ło  n a  d ro g ę  p o p ra w y . S p o w o d o w a ­

ło to g o r l iw e g o p ro b o sz c z a  d o  z a ło ż e n ia  b ra c ­

tw a  n a c z e ś ć N a jś w . S e rc a M a ry i . S to w a rz y ­

s z e n ie to ju ż w  ro k u  1 8 3 8  w y n ió s ł P a p ie ż  d o  

g o d n o ś c i a rc y b ra c tw a  i o d tą d  p o c z ę ło s ię k rz e  

w ić p o  c a ły m  ś w ie c ie .

I I . C e l b ra c tw a . C z ło n k o w ie b ra c tw a z o ­

b o w ią z u ją s ię d o  g łę b o k ie j  c z c i p rz e c z y s te g o  S e r ­

c a  M a ry i , w in n i M u o d d a w a ć h o ld c h w a ły i  

w d z ię c z n o ś c i, n a ś la d o w a ć J e g o c n o ty , a  n a d e -  

w s z y s tk o b ła g a ć J e z u fn o ś c ią , a b y b ie d n y m  

g rz e s z n ik o m  u  B o g a w y je d n a ło  ła s k ę ja k n a jz u -  

p e łn ie jsz e g o  n a w ró c e n ia .

IZ T . K o rz y ś c i i p o ż y tk i . B ra c tw o to  je s  

ś w ię ty m  z w ią z k ie m  m iło ś c i, g d y ż z je d n o c z e n i  

c z ło n k o w ie  p o s ta n a w ia ją  n a k ła n ia ć  s ie b ie  s a m y e h  

i in n y c h  d o  ś w ią to b liw o ś c i , je s t o n o o ty le  n ie *  

z m ie rń ie  p o ż y te c z n e m , ż e z m ie rz a d o . o s w o b o ­

d z e n ia d u s z  o d  p ie k ła  i k a r  p ie k ie ln y c h , je s t o -  

n o  w  s k u tk a c h  b ło g ie , g d y ż w s z ę d z ie , g d z ie  je s t  

z a p ro w a d z o n e  i k w itn ie , z d z ia ła ło w ie le d o b re ­

g o  i n ie je d n o k ro tn ie  w  c a ły c h  p a ra f ja c h  o ż y w i­

ło  ż y c ie m o ra ln o - re lig i jn e ; je s t w re s z c ie b a rd z o  

k o rz y s tn e m , g d y ż u p o s a ż o n e ro z l ic z n y m i o d p u -  , 

s ta m i ro z s ła w iło  s ię d o b ry m i u c z y n k a m i,  d o  k tó ­

ry c h  w s z y s c y  je g o  c z ło n k o w ie w e d łu g  s ta tu tó w  

s ą  z o b o w ią z a n i.

Śmierć to mistrz nad mistrze.
P o w ia d a ś w . A u g u s ty n , ż e n ie m a sz s i ln ie j­

s z e j, a n i b a rd z ie j p rz e k o n y w u ją c e j c z ło w ie k a n a u ­

k i , n a d  tę , k tó rą n a m  ś m ie rć  p rz e p o w ia d a  i g ło s i.  

A  to ż s a m o  p o w o d a  ś w . B a z y li c h o ć w  o d m ie n ­

n y c h  n ie c o  s ło w a c h , ż e ro z m y ś la n ie o  ś m ie rc i . .  

je s t n a js i ln ie js z e m  le k a rs tw e m  n a w s z e lk ie n ie m o ­

c e  d u s z y . I ta k  je s t r z e c z y w iś c ie , n ie m a sz n a u ­

c z y c ie lk i p o tę ż n ie js z e j p o n a d ś m ie rć n ie u c h ro n n ą . 

Z ro z u m ia ł to n ie s te ty p o n ie w c z a s ie —  ó w  

b c g a c z , o  k tó ry m  w s p o m in a ś w . Ł u k a s z e w a n g e -  

l i ta , ż e z p o ś ro d k u p ło m ie n i p ie k ie ln y c h  ję k liw e  

w z n o s i ł b ła g a n ia  d o  o jc a  A b ra h a m a ,  n a  k tó re g o ło n ie  

b ło g o  s p o c z y w a ł w z g a rd z o n y  n ie g d y ś p rz e z e ń  Ł a ­

z a rz i w o ła ł d o ń  w  te s ło w a : P ro s z ę c ię o jc z e ,  

z e ś l ij g o  (Ł a z a rz a )  d o  d o m u  o jc a m o je g o , g d y ż  m a m  

p ię c iu  je s z c z e b ra c i , k tó ry m  n ie c h  w s k a ż e  n a  c ie r ­

p ie n ia  m o je , b y  s n ą ć  i o n i n a  to  m ie js c e m ą k n ie  

p rz y s z li (Ł u k . 1 6 . 2 7 .) A  n a  to  o d rz e k ł A b ra h a m : 

W s z a k  c i m a ją  M o jż e s z a i p ro ro k ó w , n ie c h ż e ty c h  

s łu c h a ją . —  le c z p o tę p io n y b o g a c z n ie p rz e k o n a n y  

te m i s ło w y o d p a r ł: g d y b y k to ś z u m a r ły c h d o  

n ic h  p o s z e d ł, z  p e w n o ś c ią  p o k u tę  b y c z y n il i. T a ­

k ie to  n ie z a c h w ia n e  p rz e k o n a n ie w  p o tę g ę ś m ie r ­

c i m ia ł ó w  p o tę p io n y  b o g a c z , k tó ry n a s o b ie d o -  

z n a b je j o ś c ie n ia . B o ć is to tn ie : ś m ie rć . . . to  p o tę ­

g a  n ie p o k o n a n a , a  n a u k a  z  n ie j p ły n ą c a n ie s ły c h a ­

n ie p rz e k o n u je i w s trz ą s a . W e jd ź k ie d y b ra c ie  

lu b  s io s tro  w  d o m , w  k tó ry m  ś m ie rć g o ś c i . C ó ż  

ta m  z a u w a ż y sz ? P rz e d e w s z y s tk ie m  g łę b o k ą c i­

s z ę . C h o ć b y  n ie w ie m  ja k w ie lu b y ło ta m  lu d z i  

m ło d y c h  i z a b a w ę  lu b ią c y c h , to  je d n a k n ie u s ły ­

s z y sz  o d n ic h  a n i s e rd e c z n e g o ś m ie c h u , a n i p e ł­

n y c h  ż y c ia d o w c ip ó w , le c z co w ię c e j; n ie u s ły -
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szysz naw et głośniejszego słow a ty lko stłum ione  
szepty , jakby każdy z nich bał się, by nie zam ą­
cić w iecznego spokoju tem u, co tam w trum nie 
złożony leży. W szystko dokoła stroskane, przy-  

, bite, jak gdyby złam ane. N ikom u w głow ie nie  
postoi rozryw ka płochość, zabaw a. A jeśli się  
który półgłosem  odezw ie ... to chyba fiw takie  
lub podobne słow a:

—  K tóżby  jeszcze w czoraj pom yślał, że ten ... 
na m arach dziś spocz?nie?

: .— ■■ C zem że  w łaściw ie jest? i co w arte to  R ży ­
cie ludzkie? 4

, —  B ogu ty lko w iadom o kiedy nas tak sam o
śm ierć schw yci i ze w szystkiego ograbi . . .

—  C óżtem u biedakow i pom ogły jego bogac­
tw a które tu zostaw ić m usiał? O gołocony ze  
W śzyśtkiego stanął przed sądem B ożym  ... któż  

■ w ie? co go tam spotkało! I chyba ty lko w w y- 
• 1 jątkow ych razach odezw ie się głos pokrzepienia i 

nadziei:
r —  N ić traćm y ufności w nieprzebrane m iło­
sierdzie B oże. Zm arły był dobrym chrześcijani 
nem ; .szczery  "to był ojciec dla ubogich i niedolą  
Znękanych;- w oli B ożej poddaw ał się z pokorą; 
krzyże sw oje z chrześcijańską rezygnacją dźw igał; 
B óg dobry w szystko m u to teraz w ynagrodzi i 

■ tysiąckrotnie odpłaci. O n już  przetrw ał nędzę  ży ­
cia, w szelkie zło na zaw sze dlań m inęło!

O to! jakie słow a cię dolecą w obec groźnego  
m ajestatu śm ierci. Żali nie przyznasz, że każda  
z tych zdań to głęboka nauka? że śm ierć, która  
je głosi —  to niezw alczony m ów ca i w strząsający  
kaznodzieja? że to najdoskonalszy lekarz, co leczy  
ludzkie  obłędy? B oć  przecie obłędem  okrutnym  jest 
pycha, —  obłędem nienasycona chciw ość i w ie­
czny głód złota, —  obłędem  nieczystość i rozpa- 
sanie, które człow ieka zbydlęca —  obłędem za­
zdrość, która bliźniem u w szystkiego zajrzy —  o- 
błędem gniew rozhukany, który w szelką m iłość  
niw eczy, —  obłędem  niew strzem ięźliw ość i łakom ­
stw o w strętne, boś nie na to stw orzony byś się  
tuczył jak bezroga, —  lecz byś Pana B oga sw e­
go w ielbił i chw alił.

O to ... czego cię śm ierć uczy! czyż nie przy ­
znasz, że to m istrz nad m istrze. R ozw ażaj prze ­
to śm ierci, a  w róci do  ciebie rozum  zdrow y  i niepo- 
m ylony i w w ielkiej jasności staną przed oczym a  
tw ej duszy isto tne zadania życia.
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Opowiadanie kaszubskie.
W R um ji stoi stary pochylony kościół, 

który zpew nością już niejeden w icher przeżył. 
Podczas w ojny św iatow ej pobudow ała parafja  
now y kościół, a ten stary pozostaw iono na pa ­
m iątkę w raz z starodaw nym i obrazam i, figura­
m i i innem i rzeczam i. D o  jednej z  starodaw nych  
należy rów nież figura um ieszczona po lew ej 
stronie kazalnicy na m urow anej fram udze. Fi­
gura ta przedstaw ia w ielkiego człow ieka w  
długim  płaszczu, po kolana bose nogi, w  pra ­
w ej ręce trzym a w yrw aną z korzeniam i choin ­
kę, która m u służy za laskę do podpierania się. 
N a ram ieniu tego człow ieka siedzi dziecina. N a ­
w et niejeden żyjący w R um ji lub okolicy nie  
w ie, jakie figura ta m a znaczenie, ale legenda  
ta opow iada o niej następującą rzecz.

Za daw nych czasów pogaństw a żyła biedna  
w dow a ze sw oją córką i synem w  biednej cha ­
łupie. W dow a była już starą kobietą, a córka

w yszła niebaw em ^  za  inąż.H Pozostał brat, silny  
olbrzym , który nad grobem  m atki, usypał m o ­
giłę, posługując się butem  sw oim , z którego, gdy  
ziem ię nabrał pow stał w ielki i głęboki dół. Po  
pogrzebie m atki olbrzym  ów  ronił łzy nad tym  
dołem  i w ypłakał m orze. Potem zaczął szukać  
zatrudnienia, bo do ożenku byl za  silny. Służyć  
jednakże chciał ty lko u człow ieka siln iejszego  
od siebie. Ludzie m u radzili, że za lasam i żył 
kró 1 ‘ m npni<*js7,y i nikogo się nie bal.

wy nu . .ni ■ .. .. ....

Władysław Reymont
O lbrzym poszedł do króla i zapytał się go, czy  
jest tak silny, że nikogo  się nie" boi. O trzym a! 
potw ierdzającą odpow iedź i zaczął służyć u kró ­
la. A le nie długo słudzy króla się pom iędzy  
sobą pokłócili i jeden z nich strasznie zaklął. 
K ról dow iedziaw szy się o tern , przeląkł się i 
przeżegnał, a olbrzym zaczął się pytać króla, 
dlaczego czyni znaki krzyża.

K ról odpow iada, że sługa jego w ezw ał 
czarta, przed którym jako chrześcijanin  m iał 
strach, A olbrzym królow i na to  odpow iedział :

—  Jeżeli ty , królu boisz się czarta, to ten  
m usi być silniejszym  od ciebie, w ięc ja pójdę  
do niego w służbę.

Tak też uczynił poszedł w puszczę i nie ­
baw em  nadjechał djabeł na w ozie z trupich  
głów , który ciągnęli inni szatani. D jabeł za­
brał olbrzym a ze sobą na w óz i przyjął go  
w służbę.

Pojechali razu pew nego na jarm ark, gdzie  
olbrzym m iał pom agać szatanow i kusić do  
złego.

N iedaleko m iasta stała B oża m ęka i djabeł 
zaczął ryczeć na szatanów , aby w bok skręcili 
bo przed U krzyżow anym , który w isiał na krzy ­
żu szatan m iał strach. W idząc to olbrzym , rzeki  
do czarta :

(C iąg dalszy  na czw artej stronie.)



—  1 3 9 —

CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

3 5 ) p rzez

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

— H a, k ied y n ie ch eee ie m n ie zap ro w ad z ić  
d o  d z iedz ica , zaw o ła ł sk o ta rz , to ja sam p ó jd ę , 
jen o m i p o w ied zc ie , k tó ręd y d ro g a d o d w o rca  
teg o ...

—  A le có ż s ię tak  sp ie szy sz?
—  P o w iad am  w am , że m i p iln o ...
—  A le d laczeg o ?  co tak ieg o ? jak ież w ieśc i 

n ies ie sz  ?
—  Z łe , b ard zo z łe .
—  G ad a j co tak ieg o  ?
—  A n o ... tam  u n as  w o jn a , s tra szn a  w o jn a ... 

n iew o ln icy , ch ło p i, k m iec ie s ię  zb u n to w a li, rżn ą , 
d w o ry p a lą , sz lachc ian k i  n a żo n y  so b ie b io rą . ..

L eszek sk am ien ia ł, o tw o rzy ł sze ro k o u sta i 
w o ła ł ty lk o :

—  F iu ! fiu ! fiu !., a m y  tu so b ie b araszk u ­
jem y ... p a trza jże ... rżn ą , d w o ry p a lą , sz lach c ian ­
k i n a żo n y  so b ie b io rą ... a có ż d z ied z iczk a n a ­
sz  i, M ałg o rza ta?

—  A  có ż , z s io s tram i sw em i B o g n ą , S w ię - 
to ch n ą i d z iew k ą s łu żeb n ą , o raz z k sięd zem  
W szerad cm , zam k nę ły s ię w w ieży k am ien n e j  
k o ło k o śc io ła i tam  s ię b ro n i.

O  ! to m o cn a w ieża... to s ię o b ro n i.
— T ak , jeże li z g ło d u n ie zam rze , a m o że  

ju ż zam arła , b o to ja ca łą z im ę tu  id ę ...
—  C ałą z im ę! . o ! to w ieśc i. F iu ! fiu  fiu !
—  P ro w ad źc ież m ię ted y L eszk u d o d z ie ­

d z ica , b o jak w id z ic ie p iln o  m i je s t. G ło d n y  też  
je s tem , b o m  o d w czo ra j o k ro m  w o d y n ic w u -  
s tach n ie m ia ł.

—  O , m ó j B o że! zaw o ła ł L eszek w zru szo ny  
te raz d o p ie ro  n ap raw d ę —  to ś ty b ied n y sk o -  
ta rzu . A le czek a j, n ak arm ię  ja c ię . S o p ó r m i 
d z iś g o sp o d y n i, żo n a b o ja ra , co ją A g afią zo -  
w ią , g o tu je n a o b iad z ry b y m o rsk ie j. P rzed n ie  
jed zen ie p o w iad am  to b ie i sy te ...

—  C h o d źm y ż ted y .
—  A n o  ch o d źm y .. n o w in y w ażn e i p iln e , 

an i s ło w a . B o ja rzyn p o jed z ie d o W ielis ław a  z  
zap ro szen iem . I to lep ie j b ęd z ie , co ja s ię m am  
tłu c n a k o n iu  p o b ło c ie ... O  ! b u ty  m i s ię o b ry ­
zg a ły . W id z isz ty  sk o ta rzu , jak ie ja m am  p ię ­
k n e b u ty  ? to z C aro g ro d u ...

Z aw ró c ił k o n ia i ch w aląc s ię ze sw y ch b o ­
g ac tw , ro zp o w iad a jąc o ro zk o szach , jak ich o n  
i ry ce rs tw o  ca łe u ży w a  w  K i o w ie , p o w ió d ł sk o -  
ta rza d o d w o rca , w  k tó rym  m ieszk a ł  C zarn y ry ­
ce rz , d z ied z ic Ż em b o c in a .

X X .
Ucieczka z Kijowa.

W ieść p rzy n ies io na p rzez sk o ta rza , ro zb ie - 
g a jąc s ię o d u st d o u st m ięd zy  ry ce rs tw em  p o l- 
sk iem , w y w o ła ła w śró d n ieg o p o w szech n e o b u ­
rzen ie i p o p ło eh .

—  D o ść teg o ! w o łan o —  czeg o m y tu s ie ­
d z im y  i b aw im y s ię , p o d czas , g d y n asz d o b y tek  
tam  w  k ra ju p rzep ad a , n asze d w o ry  id ą z d y ­
m em , n asze żo n y i d z ia tk i m o rdu ją !

—  T ak ! m ó w ili in n i—  n ie  m am y czeg o cze ­
k ać , trzeb a s iad ać n a k o ń i w racać co p rędze j, 
b y  o ca lić to , co s ię je szcze  o ca lić  d a . A n i ch w i­

li trac ić n am  n ie w o ln o .
—  T rzeb a iść d o k ró la , rad z ili in n i —  d o ­

n ieść m u o w szy stk iem  i d o m ag ać s ię , b y n as  
p ro w ad z ił d o k ra ju .

D o d w o rca M ik o ła ja z Ż em b o c in a k to ży ł 
b ieg ł, b y  s ię d o w ied z ieć b liż szy ch szczeg ó łó w  o d  
sk o ta rza , k tó ry  o p o w iad a ł i  o p o w iad a ł, aż o ch ry p ł 
i p raw ił, że n iem a  in n eg o  śro d k a , ty lk o  żeb y ry ­
ce rs tw o za raz w raca ło , że o n  tu p o  to p rzy szed ł, 
b y im  p o w ied z ieć w szy stk o , b y żąd ać o d n ich  
p o m o cy . D o sw eg o d z ied zica m ó w ił :

—  S p ieszc ie s ię p an ie , ja w  je s ien i z Ż em ­
b o c in a w y szed łem , ca łą z im ę szed łem  d o w as o  
żeb ran y m  ch leb ie , tłu k ąc s ię p o p u szczach , b łą ­
d ząc n ie raz i B ó g  w ie co  p rzez  ten czas w  Ż em -  
b o c in ie s ię s tać m o g ło .

M ik o ła j s łu ch a ł teg o , s łu ch a ł, za g ło w ę s ię  
ch w y ta ł i b ieg a ł p o izb ie jak  sza lo n y .

—  W ieża w p raw d z ie m o cn a je s t, a leć to  
tam n iew iasty je j jen o b ro n ią , a n iew o ln icy  
s tra szn ie b y li zażarc i, że ty le n ap ad ó w  ich o d ­
p arto i ty lu sw o ich  u trac ili. Jeże li n ie m o cą , to  
g ło d em  m o g li w ieżę w ziąć .

A  p rzecie  p o d z iem n em  p rze jśc iem  Jęd za , jak  
g ad asz , p rzy rzek ła im  n o sić ży w n o ść? w o ła ł 
M ik o ła j.

—  T ak , a leć to trzeb a b y ło ży w ić cz tery  
n iew iasty  i p ią teg o k sięd za . M o g ła li s ta rczy ć  
n a to  Jęd za? Z im a p rzy tem , jak o w iec ie p a ­
n ie , b y ła sro g a , w ie lk ie śn ieg i sp ad ły , zw ie rz  
s ię p o ch o w ał p o p u szczach , rzek i i jez io ra za ­
m arz ły , czem  tu ży ć  ? Z b o ża , s to g i i s to d o ły  
n iew o ln icy zab ra li... G łó d tam  m u sia l b y ć , jak  
b y ł w szęd z ie . Id ąc  tu ta j n ie raz  p o  ca ły ch  d n iach  
n ic w  u stach n ie m ia łem , b o  lu d z ie k o rzo n k am i  
ży li, traw y  i k o rę  g o to w a li...  ch o ć tu w o jn y n ie  
b y ło . A le w  Ż em b o c in ie m u sia ł b y c g łó d i k to  
w ie , czy z g ło d u  d z ied z iczk a  s ię  n ie p o d d a ła n ie  
w o la ik o m .

—  O ! w o ła ł M ik o ła j —  m ieczem i o g n iem  
ich w y tęp ię , ży w ej d u szy  n ie  zo staw ię ! p o m szczę  
s ię s tra szn ie .

M ó w iąc to k rzy czał n a L eszk a , b y m u k o ­
n ia p o d aw an o , że n ie czek a jąc n a in n y ch , sam  
d o k ró la p o jed z ie . L u d z io m  sw o im , k tó ry ch  
m ia ł o k o ło trzy d zies tu , k aza ł w o zy p ak o w ać , 
zb ro je czy śc ić , k o n ie  s io d łać , żeb y  b y li za raz g o ­
to w i d o d ro g i.

Jak o ż d o siad ł p rzy p ro w ad zo n eg o m u k o n ia  
i w  to w arzy stw ie  L eszk a , ta ru cząceg o n iech ę tn ie  
i n arzek a jąceg o , p o jech a ł za raz d o k ró la .

P rzez d ro g ę L eszek s ię k rzy w ił i p raw i!  
k ręcąc s ię n a k o n iu  :

— Ż  i też to n a  ty m  ś  w iec ie  cz łek n ig d y  n ie  
m o że b y ć sp o k o jn y . P o k ieg o lich a ten sk o ta rz  
p rzy w ęd ro w ał tu ta j ? i p o co ja g o zap ro w ad z i­
łem  d o d z ied z ica? W ielk a m i rzecz Ż em b o c in i 
d z ied z iczk a  ? D la teg o , że o n a  zam k n ę ła s ię  w  w ie ­
ży i z n iew o ln ik am i w o ju je , to m y m am y rzu ­
cać s ło d k ie  n asze  w czasy , z lo ty  K ijó w ,  C aro g ro d z ­
k ie o w o ce , w in a cy p ry jsk ie , ry b y zam o rsk ie ... 
T ak  ! tak ! sk o ń czy ło  s ię  w szy stk o ! T eraz  L eszk u  
m u sisz s ię tłu c p o ca ły ch d n iach n a tw ard em  
s io d le , ży ć cza rn y m  ch leb em  i w o d ą , n o co w ać  p o  
p u szczach , b ić s ię z  n iew o ln ik am i i w  k o ń cu s ie ­
d z ieć w Ż em b o c in ie , w  d rew n ian e j izb ie , je ść  
b irszcz i g ro ch  i k aszę i k w aśn e p ić p iw sk o . 
S ch u d n iesz zn o w u ro b aczk u , jak s ta re d rew n o ... 
ja ju ż n aw et ze zg ry zo ty sch u d łem .

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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Jeżeli ty m asz strach przed U krzyżów a- 

x nym , natenczas ten m usi być m ocniejszym  od  

ciebie, w ięc, pójdę G o szukać i M u służyć. :

■ Jak m ów ił, tak uczynił. Zlazł z w ozu i szedł 

szukać U krzyżow anego. Szedł przez puszczę 

' i lasy i nadszedł do j?dnej w ielkiej rzeki, przy  

której spotkał pustelnika, którego się pytał 

gdżieby m ógł U krzyżow anego Chrystusa  znaleźć.

■ Pustelnik olbrzym ow i odpow iedział, że Chrystus  

jest w szędzie. Chciał jednakże olbrzym w ie-

* dzieć, co m iał czynić, aby U krzyżow anem u  

’ służyć. O dpow iedział m u pustelnik, że m a lu ­

dzi przez rzekę przenośić, to będzie służył

1 Chrystusow i. O lbrzym służbę przyjął w yrw ał  

choinę z korzeniam i, odłam ał gałęzie i oberwał

1 korzenie, w spierał się niby na kiju i przenosił 

< ludzi z jednego brzegu na drugi bez odpoeżyn-

^ ku przez dziesięć dni.

* t . Po tych dniach dopiero odczuw ał potrze-  

r.- bę snu w ięc ’ legł nad brzegiem rzeki i usnął.

* !l N ie trw ało długo, gdy ufelyszal nad sobą w oła­

nie „O nufry 4 * Podniósł się i w idział przed sobą  

dziecko, które prosiło, aby je przeniósł na dru ­

gi brzeg tej rzeki. W ziął „O nufry* 1 kij w  rękę, 

dziecko na ram ię i w szedł do rzeki. G dy już  

kilka kroków uszedł, okazało się, że  

w oda się podniosła. Tam gdzie daw niej w oda 

sięgała m u do kolan, teraz tonął do bioder, a  

dziecko było tak ciężkie, że olbrzym patrząc  

na nie rzecze : —  D ziecko jesteś tak ciężkiem , 

jak gdybym  cały św iat na sobie nosił. A dzie­

cko odpow iedziało : —  Ja jestem  tym  który ca­

ły św iat stw orzył, ty jesteś poganinem tak  Ja  

ciebie chrzczę ,.w im ię O jca i Syna i D ucha 

św iętego*4. O d dziś nazyw ać się będziesz Chry- 

stoforus, to znaczy sługa Chrystusow y.

W  tym  czasie uczul Chrystoforus pierw szy  

strach w sw ojem życiu i został w iernym sługą  

Chrystusa aż do śm ierci. —
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Okręt napadnięty przez wieloryba.

Sw ego czasu zatonął na oceanie A tlantyckim  
duński skuner „A nna“ skutkiem dziw nego w yda­
rzenia. Skuner płynął z Irlandii do N ow ego Brun- 
szwiku i znajdow ał się już 20 dni na m orzu, gdy  
ujrzano w ynurzającego się z głębiny o kilkaset 
stóp od okrętu olbrzym iego w ieloryba. Zw ierzę  
było w idocznie rozdrażnione, w yrzucało bow iem  
w ysokie słupy w ody przez nozdrza, kręciło się w  
kółko i biło ogonem o pow ierzchnię w ody.

Załoga przyglądała się z zdziwieniem tem u 
zjaw isku z pokładu, gdy nagle w ieloryb skierow a- 
się ku skunerow i i płynąć z szybkością nadzw y­
czajną, uderzył całą siłą łbem w bok okrętu. Roz­
legł się trzask głośny, w strząśnienie zaś było tak  
silne, że kilku ludzi z załogi upadło. Jak się oka, 
zało, w ieloryb w ybił łbem otw ór w boku skunera 
pod linją w odną i złamał ster. Sam jednak przy­
płacił życiem to uderzenie, legł bow iem bez ruchu  
na falach, brocząc obficie krw ią w ielkich ran na  
łbie i boku. Załoga „A nny“ rzuciła się do pom p  
ale m im o 3-godzinnej pracy nie zdołano, ani w o­
dy z kadłuba skunera w ypom pow ać, ani też otw o­
ru zatkać. Poniew aż zaś m orze staw ało się co­
raz burzliw sze i okręt pogłębiał się coraz bardziej, 
postanowiono go zatem opuścić. Już przygotow a­
no łódź ratunkow ą i zapasy żyw ności, gdy na w i­

dow ni, ukazał się obcy parow iec i pom imo bardzo  
burzliw ego m orza zdołano po długich  usiłow aniach  
ocalić całą załogę „A nny“, Tonący skuner zosta­
w iono na oceanie.

Jak dawnym jest wynalazek sxkła.

Podług starej opowieśęi Pliniusza, szkło  zosta- ' 
ło w ynalezione przez Fenicjan, którzy pew nego  
razu podczas burzy  m orskiej zostali z okrętam i sw o­
im i zapędzeni do ujścia rzćki Belus.

Tam że Fenicjanie z sw ych okrętów w ysiedli, 
i rozłożyli się obozem na piaskach rzeki Belus. 
Z pow odu tego, że burza ciągle jeszcze szalała, 
postanowili Fenicjanie spędzić nad ujściem rzeki 
cały dzień, rozpalili ogniska i gotow ali pożyw ienie. 
Z pow odu gorąca topniał piasek i zam ieniał się 
pow oli na m aterjał szklisty.

Badania w ykazały jednak, że długo przedtęm  
szkło było już znanem . W iele zabytków staroży­
tnego Egiptu ze szkła znaleziono w Egipcie. D a­
ty dokładnej, w którym roku przed Chrystusem  
szkło zostało w ynalezionę' nie znam y, jednak z  
pow stałych hieroglifów na tabliczkach stw ierdzo­
no, że szkło istnieje już przeszło lat 4000, a na­
w et 6000.

K ról N enes, który założył m iasto M em fis w  
roku 5000 przed Chrystusem znal szkło, najstarsze  
m um ie M emfisu noszą ozdoby ze szkła.

W  grobach egipskich na ścianach w idzim y  
też ozdoby ze szkła pochodzące z roku  3900 przed  
Chrystusem . Piram idy dokoła M em fisu zostały  
zbudow ane w roku 2500 przed N ar. Chrystusa  
i w tym w łaśnie czasie fabrykacja szkła w staro  
żytnym Egipcie doszła do rozkw itu.

Największa głębokość morska.
N ajw iększą głębinę m orza ustaliła niedaw no  

załoga okrętu japońskiego ,,M aw żu“ w czasie sw ej 
w ypraw y w odległości 50 m il od w ybrzeży Ja­
ponii, na oceanie Spokojnym . G łębina, na którą 
natrafiono, była tak w ielka, że nie zdołano iej 
zm ierzyć dokładnie, gdyż sonda okrętow a docie­
rała tylko do głębokości 32.644 stóp, czyli około 
9.800 m etrów . N ajw iększa głębokość oceaniczna 
dotychczas znana, została stwierdzona w r. 1912  
przez okręt niem iecki w okolicy w ysp filipińskich, 
gdzie głębokość w ynosiła 32.112 stóp, czyli około 
9.625 m etrów . Co się tyczy oceanu A tlantyckie­
go, to największa znana na tym oceanie głębokość 
znajduje się na w schód od w yspy H aiti, a w yno­
si ona 27.922 stóp, czyli około 7.380 m etrów .

33 razy zamężna.

N iedaw no tem u stawała przed jednym z są­
dów londyńskich pew na niew iasta —  obecnie w do­
w a —  która, jak się z jej ,,personaljów “ pokazało  
była 33 razy zam ężna.

W edle jej zeznań, jedni z tych m ężów um ar­
li śm iercią naturalną, inni rozwiedli się z nią, a  
jeszcze inni puścili ją znikając bez śladu. Los 
tych ostatnich zainteresował policję, która spraw ę 
oddała do sądu.

Sędzia jednak uw olnił oskarżoną, nie znalazł­
szy nic podejrzanego w zniknięciu kilku jej m ał­
żonków . Jeden zaś ze św iadków, pow ołanych do  
spraw y, ośw iadczył się ow ej niewieście na sali 
sądowej, zabiegając w  ,ten sposób o godność jej 
33 m ałżonka.

O dw agi tem u jegomościowi odm ów ić nie  
m ożna.


